DODATEK T 


GODNIOWY 


do Gazety Lwowskiej. 


PO 


Prenumerata na „Dodatek Tygodniowy“ osobno wynosi rocznie: w miejscu 4 zł., z przesyłką pocztową 5 zł. wał. austr. 


JE 27. 


Dnia 4. Lipca 1868, 


= ROEE GE GARDA 


0 szkolach przemysłowych. 


(Ciag dalszy. — Ob. ur. 25. i 26.) 


Odpowiadając dalej na zarzuty czynione szkołom przemysłowym | nisteryum Heidta i polepszyć szkoły realne. Tym sposobem widzimy, 


że zaniedbują etyczne wykształcenie człowieka, musimy przytoczyć, że 
przecie rysować lub mierzyć daleko mniej materyalnera jest zatrudnie- 
niem, aniżeli role orać lub buty szyćć A mimo to nikomu dotąd na 
myśl nie przyszło, aby powstawać na rolnietwo lub szewstwo, że pro- 
wadzą ludzkość do zguby, i-że materyalizują społeczeństwo. Nauka 
jakakolwiek ona jest zawsze rozwija umysł ludzki, każe się zastana- 
wiać nad jestesiwem człowieka, i tym sposobem podnosi go i moral- 
niejszym czyni. Zatrudnienie zresztą samo przemysłowców nadaje im 
pewien hart duszy, który inne zatrudnienia wcale nie, albo z trudno- 
ścią tylko dać mogą. Przemysłowiec obraca się ciągle w formach, 
punktualność jest jedną z najważniejszych cech przemysłu, bez niej 
przemysł w właściwem tego slowa znaczeniu istnieć nie może. 
Przyzwyczajenie sie to do form bardzo dobrze wpływa na umysły, 
które niezdołały się dobić do najwyższej potęgi wykształcenia. Obawy 
jakoby nauka w formach się właściwie zamykająca jaka jest w szko- 
łach przemysłowych nie zamieniła się w prostą iresurę, jest płonną, 
albowiem obok formalnych nauk jakiemi tam jest rachunkowość i ko- 
respondencya kupiecka, rysunki itd. istnieje jeszcze fizyka i chemia; 
które duchowi ludzkiemu swobodniejsze do myślenia i działania 20- 
stawiają pole. Wykształcenie etyczne nabiera przemysłowice zresztą 
szybko w życiu zaczynając swój zawód. Polem na rozwinięcie się ta- 
kiego wykształcenia jest życie polilyczne w najobszerniejszem tego 
słowa znaezeniu. W państwie konstytucyjnem każdy umysł więcej tylko 
cokolwiek dążący ma dostateczną sposobność rozwinięcia się wszech- 
stronnie. poznania całego ustroju życia społecznego i wzbicia się na 
najwyższe szczyty wiedzy. Szkoły początkowe jakiemi są przemysłowe 
są tylko fundamentem i podstawą na której się człowiek dalej rozwi- 
jać może, dają mu one środki ku temu, nie są jednak zakładami, któ- 
reby już wydawały ludzi skończonych, wykształconych w danym kie- 
runku, którzyby w życiu obywatelskim kierunek ten moralny czy ety- 
czny reprezentować mieli. Zarzucają wreszcie szkołom przemysłowym, 
pruskim osobliwie, że nie ma w nich nauki religii, mniemają że nauka 
ta w każdej szkole udzielaną być musi. Rzecz sie ma tak rzeczywiście, 
ale w szkole mającej na celu obok nauki także wychowanie młodzieży. 
Szkoły jednak które mają na swych ławkach dwudziestoletnich rze- 
mieślników obok małych chłopców, trudno o wspólnej nauee religii 
myśleć mogą, tem bardziej, że szkoły te nie tworzą wspólnej etycznej 
jednostki jąka tworzą gimnazya lub inne szkoły, wychowanie młodzieży 
mające na celu. Sama nauka nawet udzielana w szkołach przemysło- 
wych, znosi niejako łączność studentów, widzieć się dającą w innych 
szkołach, nauka bowiem chemii lub rysunków, działa więcej odśrod- 
kowo, odłączająco. 

W powyższych spostrzeżeniach mamy na myśli przedewszystkiem 
szkoły przemysłowe pruskie, które jako takie do najzupełniejszego do- 
szły rozwoju. Co do pruskich szkół słyszeliśmy zdanie, że rząd pruski 
w nowych czasach przekonawszy się o mniejszej użyteczności szkół 
przemysłowych, szkoły realne wznosił. Będziemy się starali o ile nam 
się zdaje autentycznie fakt ten wytłumaczyć. Począwszy od ministeryum 
Heidta kilku ministrów ehciało podnieść stan urzędniczy i postawić go 
na wyższym stopniu inteligencyi, aniżeli stan miejski, stan rzemieślni- 
ków, fabrykantów i przemysłowców. Heidt chciał to uczynić w nastę- 
pujący sposób: zakładał jak najwięcej szkółek przemysłowych dają- 
cych niższe wykształcenie, szkoły zaś realne kształcące wyżej przemy- 
słoweów o ile możności ograniczał, zakładając zaś coraz więcej gim- 
nazyów sądził, że tym sposobem pozyska sobie klasę urzędniczą o wiele 
inteligentniejszą aniżeli klasa mieszczańską i zyska w skutek tego 
przewagę rządu. Partya jednakliberalna poznała się wkrótce na zamiarach 
PRO a ze zmianą pruskiej polityki w r. 1858, najważniejszem sta- 
raniem znów liberalistów było załagodzić szczerbę zadaną przez mini- 


że wznoszenie to szkół realnych w Prusiech w przeciwieństwie ze 
szkołami przemysłowemi wypłynęło z politycznych pobudek i zamiarów 
stronnietwa u steru bedącego a nie z pedagogicznych doświadczeń. 


HI. 

Spojrzyjmy jeszcze na inne kraje jak tam się ksztaleiły szkoły 
przemysłowe, jak powstawały i do jakiego stopnia doszły rozwoju. Co 
do nas w Austryi musimy przyznać, w najnowszych dopiero czasach 
szkoły przemysłowe powstawać zaczęły, dotychczasowe szkoły realne 
mianowicie niższe nie zastępowały ani szkół przemysłowych ani nie 
czyniły zadość zadamu szkół realnych. Z jednej bowiem strony nie 
uczyły dość praktyczności, nie przysposabiały swych uezniów wprost 
do rzemiosła lub fabryki, z drugiej zaś strony tak mało wlewały w nich 
inteligencyi, że truduo je było nawet posądzić o lo, aby miały na celu 
na podstawie nauk przyrodniczych humanitarnie kształcić młode umysły. 
Od pojęcia właściwego szkól przemysłowych, obiegają bardzo szkoły 
przemysłowe bawarskie, gdzie podobnie jak w gimnazyach uczą religii, 
niemieckiego języka, historyi i geografii, są to właściwe tak zwane 
nasze realne gimnazya nie przygotowujące do praktycznego życia ale 
do innych szkól. Saksonia ma prócz 6 szkół budowniczo-przemysło- 
wych jeszeze 4 szkoły przemysłowe w właściwem słowa znaczeniu, 
zbliżające się w swych urządzeniach do szkół przemysłowych pruskich. 
Niektóre kraje a mianowicie kilka niemieckich i Szwajcarya nadzwy- 
czaj praktycznie postępują w zakładaniu szkół przemysłowych. Według 
bowiem pewnego ogólnego planu zakładają kilka szkół przemysłowych 
w kraju tworzących wlaściwie jedną calość i kompletujących się wza- 
jemue. Odpowiada to wyrażonemu przez nas w pierwszym ustępie za- 
patrywaniu się, że każda okolica inny właściwie powinna mieć szkołę 
przemysłową. I tak np. w jednej okolicy jest szkoła przemysłowa ħu- 
tnieżo-górnicza, w innem budownicza, w iniem znów agronomiczna 
itd. Rada szkolna krajowa, sądząc według ogłoszonego planu dla przy- 
szłej szkoły technicznej w Krakowie, z zapatrywania tego jedynie 
zbawiennego wychodzić musiała. Bo jeżeli w Krakowie będzie szkoła 
techniczna z osobnym kursem handlowym, budowniczym i hutniczo- 
górniczym lo widzimy w tem zastósowanie się do miejscowych potrzeb 
i dobre zrozumienie krajowego interesu. Gdyby inne miasta kuszące 
się obecnie o zakładanie niższych gimnazyów, zechciały iść tą drogą 
i zamiast humanitarnego wykształcenia starały się o wykształcenie 
przemysłowo-fachowe, ujrzelibyśmy za lat kilkanaście kraj nasz w kwi- 
tnącym stanie. Krosno u. p. gdyby zamiast projektowanego niższego 
gimnazyum postarało się o szkolę przemysłowa, któraby kształciła do- 
brych tkaczów i w ogóle uprawiała wszystkie gałęzie nauki odnoszące 
się do przerabiania lnu i wełny mogłoby pobudzić okolicę do produk- 
cyi płócien, drelichów itd. mając blisko len górski, który obecnie da- 
leko musi jeździć aby zrobić przedzalnie. Mieszezanie miasteczek w któ- 
rych u nas szkoły mają powstawać, chcą szkół dla tego że się ma- 
teryalny stan miasta podnosi, że się gromadzi większa liczba mło- 
dzieży, mieszkania idą w górę, konsumcya rośnie. Rachunek to wszakże 
zupelnie fałszywy, lepiej że miasto mniej będzie miało studentów , ale 
niech ma takieli stadentów, którzy w okoliey zostaną, w okolicy pro- 
dukcyę podnosić będą. Jeżeli dajmy na to w gimnazyum niższem bę- 
dzie 150 uczniów, to miasto rachuje na zysk z tych 150 uczniów. 
Nie rachuje wszakże, że z tych 150 zaledwie 25 w okolicy zostanie 
i przyczyni się do miejscowej produkeyi. Przeciwnie gdyby założyli 
szkołę przemysłową, natenczas może być żeby było mniej uczniów, eo 
także nie jest pewnem, ale natomiast w inny sposób ubytek ten się 
wynagrodzi. Przypuśćmy że będzie tylko 80 uczniów. To z tych 80 
zapewne 60 zostanie w mieście lub okolicy. Zakładać będą pracownie 
rzemieślnicze, polepszą przemysł i gospodarstwo i w czwórnasób 
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wynagrodzą ubytek uczniów którzyby z dalszych przybywali okolic. 
Jak powiedzieliśmy wszakże, wielkie zachodzi pytanie, czyby do szkoły 
przemysłowej z dalszych okolic więcej nie przybywało uczniów, ani- 
żeli do gimnazyum, albowiem szkół przemysłowych jeszeze bardzo 


o 


mało jest u nas, a potrzeba ich ogólnie już jest uznaną i istnieje 
prad pomiędzy rodzicami, któryby ich skłaniał do posyłania tam swych 
dzieci. Nie możemy więc jak życzyć ze szczerego serca wszystkim 
gminom mającym zakładać szkoły — aby zakładały szkoły przemysłowe! 


— LECZY OIML 


Główniejsze miasta w Galieyi. 


(Ciag dalszy. — Ob. nr. 17., 18., 19., 20., 21., 22., 23., 24.. 26. i 26.) 


W pierwszych latach XVHI. wieku w początkach panowania 
pierwszego Sasa ucierpiała mocno Drohobycz, zniszczona przez mo- 
skiewskie i saskie wojska. W kilkadziesiąt lat później podczas kon- 
federacyi Barskiej, gdy w tę stronę przeniosła się wojna, mieszkańcy 
Drohobyczy zmuszeni byli dostarczać żywności tak Moskalom jak i 
Konfederatom naprzemian. Wielka pod owe czasy panowała drożyzna. 
Według aktów urzędowych płacono korzee pszenicy dawnej miary po 
78 złotych, korzec żyta po 16 złot., jęczmienia i hreczki po 12 złot., 
owsa po 7 złot. Przy tak znacznych cenach dostarczone przez miasto 
kontrybucyę w żywności wielką wynosiły sumę. W r. 1774 znowuż 
masiało dać miasto 108 korcy żyta, 978 korcy owsa, 6732 bochen- 
ków chleba, 1270 cetnarów siana, 16 sągów drzewa i 187 sztuk by- 
dła dla wojska. 

Cesarz Józef Il. wielce łaskawym okazał się dla Drohobyczy. 
Dyplomem nadanym miastu w r. 1788 zatwierdził on wszystkie da- 
wniejsze swobody jego, z zastosowaniem do ogólnej modły przepi- 
sów administracyjnych i sadowniczych monarchii; uczynił Drohobycz 
wolnem miastem królewskiem, zabezpieczył nieruchomy majątek miasta, 
ustanowił wydział miejski z dwudziestu radnych złożony; nadał wol- 
ność propinacyi i warzenia napojów goracych. W zamian za dotych- 
czasowy wrąb wolny w lasach skarbowych, otrzymało miasto na wła- 
sność 688 morgów lasu z lasów Perhowickich i Nadolskich. Mie- 
szkańcy uwolnieni zostali od robocizny około dróg, mostów i grobli. 
za eo obowiązani w zamian oplacać pewną dań w pieniądzach. Myto 
mostowe odstąpione zostało miastu z obowiazkiem utrzymywania mo- 
stów. Tymże przywilejem postanowione zostały dwa jarmarki, każdy po 
dni ośm, mianowicie dnia 17. lutego i 5. października, z zastrzeże- 
niem że gdyby w te dni święto przypadło, jarmark na dzień następny 
ma być odłożony. 

Na parę lat przedtem jeszcze zaostrzony został dawny rygor 
przeciw żydom. W latach 1788—4 i 5, rozkazał rząd austryacki do- 
mostwa żydowskie znajdujące się w środku miasta, ocenić i przymu- 
sowo sprzedać, a żydom przenieść się do ich osobnej dzielnicy. 

Dawniej były w Drohobyczy oprócz kościoła farnego, trzy inne 
jeszcze kościoły, zniesione z rozkazu cesarza Józefa, mianewicie kościół 
Niepokalanego poczęcia Matki Boskiej, przy ulicy Ślepej, gdzie dzisiaj 
zbiera się bractwo, kościół św. Barbary i Otylii, wreszcie kościół 
z klasztorem 00. Karmelitów zbudowany w początku XVIU. wieku, 
oddany ks. Bazylianom i na cerkiew obrz. gr. k. przeistoczony, dzi- 
siaj w ich posiadaniu zostaje; klasztór pokawmelitański ks. Bazylianie 
na szkoły normalne obrócili. 

Obecnie jest w Drohobyczy kościół farny obrz. rzym., cerkiew 
i klasztor OO. Bazylianów, tudzież sześć innych cerkwi, razem siedm, 
z tych trzy murowane a cztery drewniane. Nowa murowana synagoga 
żydowska przyczynia się do upiększenia miasta. 

Kościół łaciński w stylu gotyckim, na wzór katedry Lwowskiej 
zbudowany i według planu danego przez tychże samych budowniczych, 
co i katedrę Lwowska budowali. Rozpoczął budowę tego kościoła 
Władysław Jagiełło podczas pobytu swego w Drohobyczy w r. 1392. 
Budowa trwała przeszło sto lat i kościół ukończony dopiero w roku 
1511 został poświęcony. Podczas wojny kozackiej przez hordy Chmiel- 
nickiego wielce zniszczony, następnie kosztem miasta odnowiony po 
raz wtóry przez biskupa Przemyskiego poświęcony został. Kosztem 
miasta kościół murem i moenemi basztami był obwarowany. Fortyfi- 
kacye te później już za czasów austryackich zniesiono. 

Przechowuje się podanie że kiedy burzono dawny zamek, gdzie 
była mała cerkiewka, znałeziono w gruzach zamku starożytne boży- 
szęze. Odciętą temuż głowę, stopę i prawą rękę wmurowano w ściany 
kościoła zewnatrz. Obraz z tej eerkiewki zamkowej przeniesiono do 
kościoła i umieszczono nad cymboryum we wielkim ołtarzu. Ku czci 
tegoż obrazu istnieje zwyczaj iż po skończonych suplikacyach ksiądz 
łaciński zaczyna spiewać po rusku z całym chórem pieśń: „Preczy- 
staja Diwo, maty ruskoho kraju!“ Jestto przywiazane do erekcyi miej- 
scowej, aby pieśń ta była spiewaną. Wspomina o tem Wineenty Pol 
w swych Odezytach o muzyce kościelnej, mianych we Lwo- 
wie w r. 1865. Barwy obrazu już spełzły, Sukienka Matki Boskiej i 
Pana Jezusa okryte złotą blachą. 


Pierwotnie patronat kościoła Drohobyckiego był przy królach 
polskich. W r. 1558 kościół ten przyłaczony został do biskupstwa 
Chełmskiego; zamiast plebanów bywali tylko  administratorowie, 
a dochody pobierał biskup, jako ze swoich dóbr stołowych. Do- 
piero gdy Chełmno przeszło pod panowanie pruskie, plebania Droho- 
bycka przestała należeć do tamtejszych biskupów, a Cesarz Józef mia- 
nując Drohobycz wolnem miastem, oddał mu też prawo patronatu 
kościoła. 

Parafia Drohobycka według metryk z roku 1864 liczy 3280 dusz 
obrz. łae. 

Kościół tutejszy był niegdyś bogaty; posiadał bowiem oprócz 
uposażenia w ziemi znaczne kapitały; które uległy redukcyi, umie- 
szczone w obligacyach tak zwanego funduszu publicznego. Najdokład- 
niejszy spis majatku kościoła Drohobyckiego podaje wykaz buchaltery- 
czny sporządzony w r. 1819 przy zmianie proboszcza. Ciekawy ten 
dokument wyszczególnia majatek probostwa jak następuje: 

Wykaz dóbr, części dóbr, praw i kapitałów stanowiacych ma- 
jątek kościoła rzyms. kat. w Drohobyczy: 

IL. Dobra i 

Pleban posiada: 

1. na tak zwanym Plebańskim łanie siedmnastu poddanych; 

2. na gruncie zwanym Stawisko 59 poddanych; 

3. na gruncie zwanym Za dworem 32 poddanych; 

4. wieś Dobrowlany, gdzie pleban posiada prawo warzenia i pro- 
pinowania Lunków. Nadto dozwolony jest proboszezowi na mocy naj- 
marca 1805 r. do_l. 12.751 
wolny wrąb w lasach kameralnych na lat dwadzieścia. 


części dóbr. 


wyższego dekretu nadwornego z dnia 7. 


Wszyscy poddani odrabiają pańszczyznę i oddają daniny każdo- 
ezesnemu proboszczowi. 

HM. Posiadłości. 

W Drohobyczy nie ma proboszcz gruntów ornych, lecz łąk i 
ogrodów posiada razem 22 morgi 1880 sążni. 

II. Prawa. 

Na mocy komplanacyi zawartej w r. 1781 z Drohobyckim za- 
rządem dóbr skarbowych, zmieniona została na opłatę 
w pieniądzach w kwocie rocznej 37 złr. 30 kr., ponieważ grunta roz- 
dzielone zostały pomiędzy kolonistów i urzędników kameralnych. Kom- 
planacya ta nie została jednak ani przez wysoki rząd ani przez ordy- 
naryat biskupi zatwierdzoną, z którego to powodu wniósł protestacyę 
w r. 1785 ówczesny proboszcz Chodzikiewiez. 

Należy się wszakże dziesięcina proboszczowi z należących do 
państwa Drohobyckiego folwarków Bolechowa i Hubiczy, z których 
pobierał dawniej proboszcz dziesięcinę w naturze, później zaś brał 
za nią sto beczek soli. 

Od mieszczan Drohobyckich tudzież przedmieszezan i na grun- 
tach plebańskich osiadłych poddanych, należy się proboszczowi me- 
szne. Od przelmieszczan wynosi ono rocznie 200 zł., od poddanych 
plebańskich 7 złr. 30 kr. Mieszczanie płacić nie chcą. 

Wszystkie dochody ze wsi Dobrowlany wynoszą po odtrąceniu 
wydatków rocznie 1614 złr. 54 kr. 

IV. Kapitały. 

Według dokumentu z dnia 27. sierpnia 1760 r. którego kopia 
znajduje się we. k. buchalteryi, należy się probostwu kapitał 2500 zł. 
który jak świadczy Sk. Dz. art. 660 z r. 1785 r. wpłacony i pu- 
blicznemu funduszowi ku oprocentowaniu oddany został, na co jest 
obligacya skarbowa z d. 1. listopada 1802 r. do l. 7874. 

Według dokumentu z dnia 28. marca 1744 r. należy się pro- 
bostwu kapitał 1500 zł. która to suma według Sk. Dz. art. 1744 
z r. 1788 wpłacona, i publicznemu funduszowi ku oprocentowaniu od- 
dana została, na co istnieje obligacya skarbowa z dnia 1. lipca 1798r. 
do l. 21,248 na 1778 złr. Obligacya ta znajduje się w rękach pro- 
boszcza. 

Według dokumentu z dnia 27. sierpnia 1760 r. i z r. 1685 
znajdującego się w e. kr. buchalteryi w prostym odpisie, należy się 
probostwu kapitał 273 złr. 42 kr., oddany publicznemu funduszowi 
ku oprocentowaniu, objęty łącznie powyżej wymienioną obligaeya. 


dziesięcina 
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Według dokumentu z dnia 9. sierpnia 1779 r., znajdującego się 
w prostym odpisie w €. kr. buchalteryi, należy się probostwu kapitał 
305 złr. zabezpieczony na gruntach rozmaitych mieszezan Drohobyckich. 


Kapitał 50 złr. na który nie ma żadnego dokumentu, jest za- 
bezpieczony na warstatach szewskich Sebastyana i Andrzeja Dzieskich. 


Według dokumentu z dnia 6. września 1774 r., który już nie 
istnieje, należy się probostwu kapitał 125 złe. Według buchalt. wy- 
kazu, do |. 4675 z r. 1795 należy sie z tego kapitału na kaznodzieję. 
a obecnie funduszowi religijnemu 75 złr. a probostwu 50 złr. Te zo- 
stały poddniem 31. sierpnia 1786r. wraz z funduszem kaznodziejskim 
w kwocie 75 złr. do e. kr. kasy głównej odwiezione i według Sk. 
Dz. art. 1838 z roku 1787 w publicznym procentującym funduszu 
umieszczone. 


Według obligacyi skarbowej z dnia 26. maja 1801 roku. która 
w ręku proboszcza znajdować się ma, posiada probostwo w publi- 
cznym procentującym funduszu umieszczoną sumę 250 złr. 


Posiada również probostwo obligacyę skarbową z dnia S. sty- 
cznia 1805 r. pod l. 55.944 na sumę 500 złr. Obligacya ta miała 
się także w ręku proboszcza znajdować. 

W skutek rozporządzenia gubernialnego z dnia 14. kwietnia 
1804 r. do 1. 12.723 posiada probostwo u hr. Miączyńskiego kapitał 


150 złr. umieszczony na 5%. 


W końcu posiada jeszcze probostwo Drohobyckie sumy częścią pla- 
tne, częścią niepłatne, na które w c. kr. buchalteryi żadnych nie ma 
dokumentów, pochodzące z zapisów poczynionych kościołowi tamtej- 
szemu, a imianowicie : 


Sprawozdanie Dyrekcyi Gal. 


Od Pawła Dziamskiego według testamentu. pod datą Drohobycz 
dnia 22. marca 1801 r. dochód roczny w kwocie 12 złr. 30 kr. co 
obliczając na kapitał piecio-procentowy czyni sumę 250 złr. 

Od Henryka Karego na mocy testamentu pod datą Drohobycz 
dnia 17. października 1808 r. kapitał 203 złr. 18 kr. 

Od Małgorzaty Kraupowej na mocy zapisu pod datą Drohobycz 
dnia 10. maja 1814 r. kapitał 50 złr. z 5% jako fundusz na odpra- 
wianie kilku mszy. 

Od księdza Sebastyana Dzikowieza na mocy zapisu pod datą Droho- 
bycz dnia 16. listopada 1808 kapitał 1000 złr. obecnie walutą wie- 
deńską 200 zir. pro missis annue absolvendis. 

Od Wojciecha Gergelewicza na mocy zapisu z dn. 18. czerwca 
1808 r. kapitał 935 złr. 18 kr. czyli 238 złr. 54 kr. powstały z ró- 
żnych kwot pomniejszych. Kapitał ten pozostaje od r. 4809 r. w pro- 
cesie fiskalnym. 

Od Macieja Biłińskiege na mocy cessyi z d. 18. czerwca 1812r. 
złr. 600 czyli walutą wiedeńską 300 złr., które tenże z sumy 1000 złr. 
wygranej wyrokiem magistratu tamtejszego pod dniem 14. sierpnia 
1810 r. do l. 906 na Józefie Uhrynowiezu. rzeźniku Drohobyekim, 
kościołowi zapisał. Dłużnik nie jest w stanie zapłacić; przeto zapis 
ten jest niepewny. 

Od Michała Szemelowskiego na moey testamentu pod datą Sam- 
bor dnia 24. Lutego 1798 r., sumę 25 złr. wraz z odsetkami od dnia 
21. lutego 1798 r., do tegoż dnia 1815 r. w kwocie 21 złr. 15 kr. 
razem więc 46 złr. 15 kr. wal. wiedeńską. 0 ten kapitał prowadzi 
urząd fiskalny proces od r. 1807. Ma on być wypłacony przez wdowę 
Maryanne, lub jej spadkobierców Jana i Jędrzeja Szemelowskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


y 


Towarzystwa kredytowego. 


z czynności za czas od 1. stycznia 1861 do końca roku 1867. 


odczytane na ogólnem Zgromadzeniu d. 23. czerwca r. 1867 przez Prezesa Towarzystwa Jego Bxcel. hr. Kazimirza Krasickiego. 


Szanowne Zgromadzenie! 
I, 

Najważniejszym przedmiotem naszego sprawozdania jest bezsprze- 
cznie: wykazanie przebiegu sprawy, względem uzyskania najwyższej 
sankeyi dla uchwał ogólnego Zgromadzenia w roku 1861 odbytego, 
dotyczących zmian w ustawach naszych, z powodu zniesienia 
instytucyi stanowej za potrzebne uznanych. 

Takie bowiem zadanie wytknięte zostało przez Wysoki Rząd dla 
owego nadzwyczajnego Zgromadzenia, na które wyjątkowo zwołani 
zostali wszyscy właściciele dóbr tabularnych tak Galicyi jako też i 
Bukowiny. 

Trzymająe się wytkniętego przez Wysoki Rząd zakresu działa- 
nia, Zgromadzenie ogólne, prócz przeprowadzenia nieodzownych wybo- 
rów i ustalenia prowizorycznego do owego czasu etatu, zajęło się je- 
dynie postanowieniem składu dla reprezentacyi Towarzystwa, t. j. 
zmianą fu 89 ustaw; dalej ustaleniem rękojmi podług §fu 75 lit. b 
na byłym funduszu domestykalnym opartej; wreszcie 
dla właścicieli dóbr ziemskich w W. ks. Krakowskiem przystąpienia 
do Towarzystwa naszego. Dotyczący operat przedłożony został Wy- 
sokiemu Rządowi w miesiącu wrześniu 1861, przezeo sprawa ta wy- 
szła zupełnie zZ zakresu działania Dyrekcyi, jako władzy ściśle 
wykonawczej. 


wnożebnieniem 


Zdawało się, że uchwały te przedłożone będą wprost do uzy- 
skania najwyższej sankcyi, z ominięciem wymaganej w $lie 90 ustaw 
zgody Sejmu. Nadzieja ta zdawała się być tem bardziej uzasadnioną, 
neg Sejm krajowy nie jest już stanowym, a przeto nie tym, za 
którego pośrednictwem i gwarancyą powstał Instytut kredytowy. Prze- 
ciwnie, Sejm w nowym składzie na podstawie wyborów złożony, za- 
wierający przeto w gronie swoim także odmienne od poprzednich Sta- 
nów elementa, nie zdawał się być powołanym do zastąpienia byłych 
Stanów w sprawach Towarzystwa kredytowego. Zdanie to znachodziło 
Poniekąd poparcie w sposobie, w jaki ogólne Zgromadzenie w roku 
1861 zwołane zostało, mianowicie: z ominięciem $fu 89 ustaw. 

Najjaśniejszy Pan jednak, zezwojiwszy na to ostatnie, koniecznie, 
bo żywotnej kwestyi dla Towarzystwa dotyczące naruszenie ustaw, 
w mądrości swojej nie dopuścił dalszego przekroczenia tychże, lecz 
pg raczył, aby na podstawie §fu 90 ustaw zasięgnięto zdania 
Sejmu; a gdy natenczas Bukowina od Galicyi już była odłączona, 
przeto tak Sejmu naszego jako też i Bukowińskiego. 


W końcu więc roku 1862 Wysoki Rząd przedłożył owe uchwały 
zebranemu naówczas Sejmowi krajowemu. Jednakże zaszłe z początkiem 
vroku 1868 wiadome wypadki, powodując zawieszenie czynności sej- 
mowych, nie dozwoliły mu załatwić na ówczas naszej sprawy, która 
dopiero w styczniu 1866 przyszła powtórnie na porządek dzienny 
Sejmu krajowego. 

Tymczasem Dyrekcya pomna swego obowiązku, nie zaniedbała 
przez rozliczne podania i wyjaśnienia starać się o przyspieszenie za- 
łatwienia tej ważnej sprawy, na coraz to nowe przeszkody natrafiającej. 

Zarazem zaś mając na pamięci 30t} uchwałę ogólnego Zgro- 
madzenia z 6. lipea 1861, (Protokół str. 74) udała się już w grudniu 
1862 roku przez Wydział krajowy jako komisyę nadzorczą do wys. 
Rządu £ prośbą o pozwolenie zwołania ogólnego Zgromadzenia, w po- 
dobnym składzie jak w roku 1861, i powtórzyła tę prośbę w roku 
1864, leez bezowocnie; gdyż dopiero na te ostalnia odebrała odmo- 
wna udpowiedź z poleceniem zaniechania dalszych w tym względzie 
zabiegów, aż do załatwienia sprawy naszej w drodze prawodawczej. 

Powzięte przez Sejm krajowy z początkiem roku 1866 uchwały 
dotyczące Towarzystwa naszego, zakomunikowane zostały Sejmowi Bu- 
kowińskiemu, który postanowił, że gdy ta sprawa dotyczy wyłącznie 
właścicieli dóbr tabularnych, przeto wypada sie poprzednio o ich zda- 
nie zapytać. Wszakże, właściciele dóbr tabularnych na Bukowinie po- 
wołani zostali równie z nami na ogólne Zgromadzenie w roku 1861 
odbyte; chociaż więc z tego wezwania żaden z nich nie korzystał, 
muszą przecież być uważani jakoby przystąpili do zapadłych uchwał 
na tem Zgromadzeniu. 

Z powodu tej, nic stanowezego nieorzekającej uchwały Sejmu 
Bukowińskiego, sprawa nasza przyszła powtórnie pod obrady naszego 
Sejmu, który ją na posiedzeniu swojem dnia 17. kwietnia 1866 roku 
ostatecznie załatwił. 

W tymże samym czasie Wysokie Prezydyum Namiestnictwa wez- 
wało Dyrekcyę, aby na podstawie uchwał Zgromadzenia z roku 1861 
i zakomunikowanych jej uwag Wys. Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ułożyła ostatecznie ordynacyę wyborczą dla reprezentacyi Towarzystwa, 
z rozkładem delegatów na pojedyncze obwody. 

Dyrekcya czyniąc zadość temu poleceniu, zebrawszy mozolnie i 
uporządkowawszy poprzednio potrzebne do tego rozrachunku materyały, 
prosiła zarazem © wyjednanie przedewszystkiem potwierdzenia tej or- 
dynacyi wyborczej, dla najrychlejszego umożliwienia ogólnego Zebrania, 

a 


chociażby nawet inne uchwały nie otrzymały zarazem najwyższej sank- 
cyi. Motywowano tę prośbe tem: że nadzwyeżajne ogólne Zgromadze- 
nie z r. 1861 majac wytknięty zakres obrad, nie mogło przedstawić 
wszystkich, do rozwoju instytucyi nasżej potrzebnych zmian w usta- 
wach; że zaś przez rychłe zwołanie regularnego Zgromadzenia, mo- 
żnaby przedłożeniem jego uchwał do najwyższej sankcyi przed zapa- 
dnięciem tejże dla poprzednich wniosków, uzyskać do razu zupełną i 
do wymagań czasu zastósowaną zmianę ustaw. 


Tymczasem operat sprawy naszej dotyczący, uchwałami obu 
Sejmów zaopatrzony, musiał przejść przez Radę stanu i pojedyncze 
Ministerstwa, aby mógł być Najjaśniejszemu Panu przedłożony. Z wiel- 
kim żalem naszym nie raezono uwzględnić wyżej przytoczonej prośby 
naszej; gdyż rezolucyą Wys. Namiestniectwa z 18. czerwca 1867 r. 
otrzymała Dyrekcya sankcyonowane zasady do zmian w ustawach na 
podstawie uchwał Zgromadzenia z roku 1861, lecz nie jak to Dyrek- 
cya pragnęła: zezwolenie do zwołania regularnego ogólnego Zgroma- 
dzenia. Prośba owa Dyrekeyi nawet zupełnie pominiętą być musiała, 
gdyż temże rozporządzeniem otrzymała zarazem te same co poprzednio, 
zwłaszcza eo do ordynacyi wyborczej uwagi, które przecież przez 
Dyrekcye w odnośnem prządłożeniu z roku 1866 już zastósowane 
zostały. 

Pomienionym reskryptem Wys. Namiestniectwa poleconem zo- 
stało Dyrekcyi: 

1) Podług tych powtórzonych uwag powtórnie ułożyć ordynacyę 
wyborczą i rozdzielić delegatów nie już na obwody, lecz na nowo za- 
prowadzone powiaty, z wyłączeniem jednak przypadających dele- 
gatów na Bukowinę : 

2) Tę ordynacyę wyborczą wraz z rozrachunkiem delegatów na 
powiaty przedłożyć Wys. Namiestnietwu do potwierdzenia, które za- 
razem otrzymało umocowanie do zezwolenia na przedsięwzięcie na tej 
podstawie wyborów i na zwołanie ogółnego Zgromadzenia; 

3) Na podstawie uchwał ogólnego Zgromadzenia z roku 1861) 
zmodyfikowanych przez zasady najwyżej sankcyonowane, ułożyć ustawy, 
wnieść je swego czasu na ogólne Zgromadzenie do uchwalenia wska- 
zanych tamże ustępów, tudzież ordynacyi wyborczej do ostatecznego 
przyjęcia, a w skutek tego ułożony i przyjęty przez ogólne Zgroma- 
dzenie tekst ustaw i ordynacyi wyborczej, w sześciu egzemplarzach 
przedłożyć do ministeryalnego zaklauzułowania. 

Otóż znowu spóźnienie w gorących zamiarach Dyrekcyi: naj- 
przód z powodu przerachowania delegatów z ośmnastu obwodów na 
74 powiaty, których obszar nie był jeszcze ostatecznie ustalony; a 
powtóre z powodu że dla zupełnego przerobienia ustaw daleko tru- 
dniejsza zostaje droga. W przysposobieniu sprawy wyborów — które 
podobnie jak się dotąd praktykują wybory do Sejmu, mogły były być 
choć naten raz obwodami przeprowadzone — nową znalazła Dyrekcya 
w tem trudność, że tak Wys. Ministerstwo jak i Wys. Namiestnictwo 
przemilezały zupełnie o organie, któremu ordynacya wyboreza porucza 
pod kierownictwem Dyrekcyi, przeprowadzenie tych wyborów t. j. 
o Wydziałach podług ustaw obwodowych. 

Wydziały te jako organa Dyrekcyi na prowineyi, powinny były 
być przez były Wydział stanowy zamianowane; łecz pomimo nieprze- 
sądzających upomnień się Dyrekcyi, do tego nie przyszło. Nowe ustawy 
nie mające jeszcze dotad mocy obowiązującej, oddają to mianowanie 
Dyrekcyi. 
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Trzeba więe było uzyskać zezwolenie na mianowanie Wydziałów, 
i to już nie obwodowych, leez powiatowych. Gdy jednak z zestawie- 
nia list wyborczych powiatami, okazałą się w niektórych powiatach 
niemożność złożenia takiego Wydziału, a nawet i zgoła przeprowa- 
dzenia. wyboru delegatów, przeto wypadało uzyskać znowu pozwolenie 
do wyjątkowego zlączenia niektórych powiatów w jeden okreg wy- 
borczy. Tym sposobem 2 74 powiatów zrobiono 62 okręgów wy- 
borczych. 

Te w krótkości tutaj wykazane przeszkody do bezzwłocznego 
przeprowadzenia wyboru delegatów i zwołania ich na ogólne Zebranie, 
nie dały się w podobnie krótkim czasie urzędową drogą usunąć. 

Najprzód Dyrekcya odebrawszy 4. lipca 1867 r. 
wyżej reskrypt z 18. ezerwca, udała się bezzwłocznie do c. k. Pre- 
zydyum Namiestnietwa z prośbą o udzielenie jej wykazów potrzebnych 
do przerachowania liczby delegatów z obwodów, na nowe powiaty. 
Otrzymawszy te materyały 9. sierpnia, zajęto się sprawdzeniem wy- 
kazów i obraclunkiem, tudzież przerobieniem ordynacyi wyborczej po- 
dług wskazówek od Wysokiego Ministerstwa otrzymanych i przedło- 
żono tę pracę Wysokiemu Namiestnictwu relacyą z 7. września r. Z. 
Z powodu następnych pertraktacyi między Wys. Namiestnietwem, Wys. 
Wydziałem krajowym, jako komisyą nadzorczą, a Dyrekcyą, ostateczne 
załatwienie tego przedmiotu doszło nas 17. marca t. r. wraz z upo- 
ważnieniem do zawiązania przedewszystkiem Wydziałów okręgowych, 
do czego Dyrekcya już 24. marca t. r. rozesłała 248 odez do wła- 
ścicieli dóbr tabularnych, których poprzednio objawiona przez różne 
wybory opinia współobywateli jej wskazywała. 


wspomniony 


Dyrekcya dla oszczędzenia drogiego czasu, pozwoliła sobie bez 
poprzedniego zapytania się względem gotowości przyjęcia mandatu, 
przesłać zarazem nominacye na członków wydziałowych i równocześnie 
wyznaczyć dzień 4. kwietnia do zawiązania wydziałów. 

Najpierwszy Wydział zawiązał się w Sanoku, a prawie wszyst- 
kie inne w krótkim przeciągu czasu. Tylko w kilku okregach wybor- 
czych musiano uwzględnić wymawiania się od nominacyi na członków 
wydziałowych, i innych obywateli natomiast zaprosić. 

Jak tylko prawie wszystkie wydziały były już zawiązane, Dyrek- 
cya podała pod dala 17. kwietnia prośbę do wys. komisyi nadzorczej 
o zezwolenie do rozpisania wyboru delegatów, a otrzymawszy przy- 
chylne załatwienie tej prośby pod datą 22. kwietnia, zaraz 23. kwie- 
tnja odezwa rozpisująca wybory wygotowaną i komu należało przesłaną 
została. 

Dalszy przebieg wyborów i zwołanie do ogólnego Zebrania de- 
legatów jest Szanownym Panom wiadomy. 

W ostatecznem więc zastosowaniu się do reskryptu Wys. Na- 
miestnietwa z 18. czerwca r. z. o którem już wyżej mowa była, Dy- 
rekcya ma zaszczyt przedłożyć Szanownemu Zgromadzeniu: 

Ustawy galic. Towarzystwa kredytowego, na podstawie uchwał 
ogólnego Zgromadzenia z r. 1861 ułożone, przez najwyższą sankeyę 
nieco zmodyfikowane, wraz z ordynacya wyborczą delegatów, do osta- 
tecznego rozpoznania. 

Gdy jednak te zmienione ustawy nie odpowiadają już potrzebom 
Towarzystwa, przeto Dyrekcya uważała za powinność swoją ułożyć 
wnioski do dalszych odpowiednich zmian w ustawach, które posłużą 
jako substrat do narad Szanownego Zgromadzenia nad tym tak wa- 


(C. d. n.) 


żnym i naglącym przedmiotem. 


Statystyka krajowa. 
Zakłady dobroczynności 


(Ciąg dalszy. — Ob. nr. 26.) 


V. 

Fundacye i Stowarzyszenia do celów dobroczynnych. 

Fundacya Rafacza, utworzona w r. 1848. przez ks. Jana 
Rafacza proboszcza ob. łac. w Dunajowie w pow. przemyślańskim 
a zatwierdzona rozporządzeniem namiestniectwa z dnia 13. grudnia 
1858. do l. 54.850 przeznaczona jest na zapomogi dla ubogich z pa- 
rafii dunajowskiej. Majątek zakładowy wynosi 750 złr. m. k. w obli- 
gacyach indemnizacyjnych. 

Fundacya dla ubogich Skibińskiego. Na utworzenie 
tej fundacyi ofiarował ks. Felix Skibiński proboszcz ob. łac. w Zar- 
szynie w pow. sanockim w r. 1858. kapitał 100 złr. m. k. przezna- 
znaczając procenta od takowego na wsparcie dla ubogich tego mia- 


steczka. Fundacya zatwierdzona rozprządzeniem namiestnictwa z dnia 
11. września 1858. l. 40.125. 


Fundacya dla sierót, Stadniekiego. Fundacyę tę utwo- 
rzył dnia 24. maja 1849. Alexander hr. Stadnieki, właściciel dóbr, 
zabezpieczając jednej sierocie utrzymanie i wychowanie w Zakładzie 
Sióstr Miłosierdzia w Moszczanach. Fundacya zatwierdzona została 
rozporządzeniem namiestnictwa z dnia $ grudnia 1854. |. 25.767. 
Majątek zakładowy wynosi 2100 złr. m. k. 


Dwie fundacye dobroczynne Wodzickiego. Piotr 
hr. Wodzieki z Borek w pow. skałackim utworzył pod dniem 20. 
lipca 1825. dwie następujace fundacye : 
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pierwsza, zatwierdzona rozporządzeniem gubernialnem z dnia 21. 
lipca 1844. | 29.294, z majątkiem zakładowym 17.850 zł. w. a. 
przeznaczona jest na zapomogi dła dawnych poddanych dóbr Borki, 
podupadłych nie z własnej winy. Wsparcia te rozdzielają się corocznie 
z procentów, które przynosi majatek zakładowy. Dochód wynosił 
w roku ostatnim 850 zł. w. a. 

druga, zatwierdzona została rozporządzeniem gubernialnem z dnia 
29. lipca 1851. 1. 30.000 i wyposażona jest kapitałami 12.900 złr, 
m. k. w galic. listach zastawnych i 10.000 złr. m. k. w gotowiznie, 
od których procenta przeznaczone są: 1. na zapomogi dla podupadłych 
włościan z dóbr Hołhocze w pow. podhajeckim; 2. na jałmużny dla 
klasztorów 00. Kapucynów w Kutkorzu i Olesku w pow. złoczowskim, 
00. Reformatów w Rawie, 00. Bernardynów w Teszniowie w pow. 
brodzkim i Sióstr Miłosierdzia w Mariampolu w powiecie stanisła- 
wowskim. 

Fundacya Wyszyńskiego. Utworzona w r. 1855. a za- 
twierdzona rozp. namiestn. z dnia 18. sierpnia 1855. 1. 9658. Celem 
tej fundacyi jest polepszenie utrzymania kalek w szpitalu zbarazkim, 
na co bywają corocznie obracane procenta od majątku zakładowego 
tej fundacyi wynoszącego 2000 złr. m. k. Funduszami zawiaduje kon- 
went 00. Bernardynów w Zbarażu. 

Stowarzyszenie do niesienia pomocy chorym, w Sta- 
nisławowie. Powstało w r. £858., zatwierdzone rozporządzeniem 
namiestnictwa z dnia 8. Maja 1858. 1. 19.197. Celem jego jest nieść 
członkom swoim w razie choroby pomoc lekarska, dostarczać im le- 
karstw i dawać zapomogi tygodniowe, a zmarłym sprawiać przyzwoite 
pogrzeby. Majątek zakładowy wynosi 1764 zł., a dochód ostatniego 
roku 1250 zł. w. a. 

Fundacya imieniaAreyksiężniczki Gizelli na wspar- 
cia dla sierót płci żeńskiej z był. obwodu staisławow- 
skiego. Utworzona została dnia 24. października 1857. z ofiar do- 
browolnyeh złożonych przez mieszkańców obwodu, a zatwierdzona 
rozporządzeniem namiestnictwa z dnia 22. kwietnia 1857. |. 14.751, 
Wyposażona jest kapitałem 7160 zł. w obligacyach i 28 zł. 15 e. 
w. a. w gotowiźnie, od którego procenta przeznaczone są częścią na 
posagi dla ubogich dziewcząt sierót z był. obwodu stanisławowskiego, 
liczących więcej jak 15 lat wieku i moralnie się prowadzących , czę- 
ścią na stypendya dla tychże. Obecnie pięć dziewcząt pobierają sty- 
pendya po 50 zł. rocznie. Dochód ostatniego roku wynosił 425 zł. 
62 c. Administracyą zajmuje się naczelnik powiatu. 

Fundacya dobroczynna w Bursztynie w pow. roha- 
tyńskim. Utworzona została przez gminy Bursztyn, Kuropatniki, Ku- 
niacze, Jezierzany, Natuszyn i Junaszków, a przeznaczoa na wsparcie 
dla dwóch ubogich z tychże gmin. Majątek zakładowy wynosi 600 zł. 
w. a. Zawiaduje nim proboszcz ob. gr. kat. wraz z przełożonym gminy 
Bursztyn. Dochód w roku ubiegłym wynosił 30 zł. w. a. 

Instytut emerytury dla wdów i sierót po ksieężach 
ob. gr. kat. w dyecezyi przemyskiej. Powsał z ofiar dobro- 
wolnych duchowieństwa. Połowa wkładek rocznych bywa rozdzielona 
pomiędzy wdowy i sieroty, druga zaś połowa wpływa na pomnożenie 
kapitału zakładowego, który z końcem r. 1859 wynosił 51.255 zł. 
ORCO W. a. 

Fundacya dobroczynna w Klimkówee. Utworzona zo- 
stała przez Józefa Ostaszewskiego w r. 1859. zatwierdzona rozpo- 
rządzeniem namiestnietwa z dnia 6. sierpnia 1859. 1. 32.466, służy do 
ulżenia gminie w opłacie podatków. Majątek zakładowy, którym za- 
wiaduje wydział gminny wynosi 900 zł., dochód ostatniego roku 45 zł. 

Fundacya Krzemińskiego w powiecie gorliekim. 
Fundacyę te, której celem jest wyposażenie ubogich dziewcząt, utwo- 
trzył w r. 1815. obywatel miasta Gorlic, Michał Krzemiński. Ma- 
jatek zakładowy wynosi 2504 zł. 25 e. w kapitałach, nadto należy do 
tej fundacyi realność wartości 630 złr. Dochód tundacyi w roku ubie- 
głym: 285 zlr. 21 c. w. a. 

= Fundacya Bochniewicza, tamże. Ksiądz Jan Bochnie- 
wież proboszcz gorlicki utworzył tę fundacyę w r. 1802., zabezpie- 
czając 50 podupądłym mieszczanom wsparcie roczne każdemu 21 zł. 
w. a. Majątek zakładowy wynosi 24.000 zł, a dochód coroczny 
49921 zb. 78 kr. w, a. 

Fundacya Kotowicza dla uczniów szkoły trywial- 
uej w Bieczu, utworzona w r, 1858., przez Antoniego Kotowieza 
przełożonego gminy a zarazem lekarza miejskiego tamże. Przeznaczona 
jest wylacznie na zakupno premiów dla uczniów wspomnionej szkoły, 
Majątek zakładowy wynosi 315 złr. w obligacyach pożyczki narodo- 
wej z r.1854., a dochód ostatniego roku 15zł. 75 e. w.a. w srebrze. 

Fundacya dobroczynna Furkuła., Tadeusz Turkuł dzie- 
dzie Kutkowiec w powiecie tarnopolskim utworzył tę fundacyę dnia 


4. Maja 1844. r. zabezpieczając włościanom ze wsi Biała, Czystyłów, 
Kutkowce i Proniatyn zapomogi i zasiłek w wypadkach gwałtownej 
potrzeby. Majątek zakładowy, od którego odsetki 4% przeznaczone są 
na cele fundacyi, wynosi 3150 zł, a dochód roczny 126 zł. w. a. 
Fundacya została zatwierdzona rozporządzeniem prezydyum namiestnie- 
twa z dniem 31. maja 1844. l. 3821 pr. 


Fundacya dla sierot w Łące w powiecie rzeszow- 
skim, utworzona przez Zofię z hr. Potockich hr. Dietrichstein 
w r. 1858. w celu wychowywania dziewcząt sierót na dobre i uczciwe 
gospodynie wiejskie. Majątek zakładowy wynosi 105.000 zł. w. a., 
prócz tego zaś fundatorka ofiarowała na pomieszczenie zakładu dom 
z ogrodem. Wundacyą zawiaduje Zakon Sióstr Opatrzności Boskiej. 
Dochód ostatniego roku wynosił 5250 zł. 

Fundacya familijna imienia Dydyńskieh. Utworzył 
tę fundacyę Antoni Dydyński, dziedzie Godowy, w powiecie rze- 
szowskim w r. 1808., przeznaczając kapitały w obligacyach uloko- 
wane i wieś Godowę wartości 60.000 złr., na stypendya dla czte- 
rech młodzieńców z rodziny Dydyńskich na czas nauk szkolnych. 
Majątek zakładowy wynosi obecnie 48.650 zł. w. a. w obligacyach, 
od których odsetki wraz z dochodami z wsi Godowy przynoszą rocznie 
6509 zł. 41 c. w.a. kuratorem fundacyi jest W. Ignacy Skrzyński, 
administratorem majątku W. Nikodem Dydyński. 

Fundacya Juliusza Bobowskiego. Tenże oliarował obli- 
gacyę indemnizacyjną z dnia 4. listopada 1853. 1. 3722 na 50 złr., 
stanowiąc aby przełożony gminy miasta Wadowic obdarzał procentami 
od niej jednego ucznia 4tej klasy tamtejszej szkoły głównej z końcem 
każdego roku szkolnego. 

Fundacya dobroczynna Mayera Kallir. Izraelita Mayer 
Kallir z Brodów utworzył tej fundacyę w celu niesienia pomocy mło- 
dzieńcom religii izraelickiej oddającym się studyom agronomicznym 
lub stanowi przemysłowemu. Majątek zakładowy wynosi 5000 zł. w. a., 
dochód ostatniego roku 239 zł. 69 c. w. a. Zasiłki wydzielane z tej 
fundacyi wynoszą 10 zł., 15 zł., 20 złr., 100 zł. Fundacyą zawiaduje 
Mayer Kallir. 

Stowarzyszenie izraelickie w Stanisławowie do 
niesienia pomocy chorym i grzebania umarłych; powstało 
w r. 1860., a zatwierdzone zostało rozporządzeniem namiestnietwa 
z dnia 6. Maja 1860. 1. 1. 45.067. Wydatki na cele statutami okre- 
Ślone pokrywają się ofiarami dobrowolnemi. Dochód ostatniego roku 
wynosił 500 zł. w. a. 

Stowarzyszenie izraelickie w Kołomyi doniesienia 
pomocy chorym; utworzone zostało w r. 1864 przez gminę izrae- 
lieką tego miasta, a zatwierdzone rozporządzeniem namiestnietwa z d. 
11. marca 1864 r. |. 11.789. Celem jego jest odwiedzać, pielęgno- 
wać ı wspierać chorych izraelitów do gminy należących. Majątek za- 
kładowy wynosi zaledwie 250 zł. ale dochodu miało Stowarzyszenie 
w roku ubiegłym 630 zł. w. a. Przełożonym Stowarzyszenia jest 
każdoczesny przełożony gminy. 

Stowarzyszenie izrael. tamże do grzebania umar- 
łych, utworzone przez gminę izrael. w r. 1865 zatwierdzone rozpo- 
rządzeniem namiestnictwa z d. 17. marca 1865 r. l. 15.057. Zajmuje 
się grzebaniem ubogich izraelitów. Majątek zakładowy wynosi 73 zł. 
Przełożonym jest przełożony gminy izrael. , 

Stowarzyszenie izral. tamże do niesienia pomocy 
współwyznawcom niezdolnym do pracy. Utworzone także 
przez gminę izrael. a zatwierdzone rozporządzeniem namiestnictwa z d. 
17. marca 1865 roku 1. 11.127. Zajmuje się wspieraniem członków 
gminy izrael. w Kołomyi niezdolnych do pracy i zarobkowania a ztąd 
zagrożonych nędzą. Przełożonym tego Stowarzyszenia podobnie jak 
poprzeduich jest przełożony gminy. 

Fundacya dobroczynna LeisoraPfeffera dzierżawcy 
dóbr, w Chorostkowie, w pow. Hussiatyńskim, utworzona w roku 
1855 do wspierania ubogich miejscowych religii izraelickiej. Wypo- 
sażona jest kapitałem 420 zł. w. a. od którego procenta rozdzielane 
są corocznie w dniu 1. sierpnia. Fundacyą tą zawiaduje przełożony 
gminy izraeliekiej Chorostkowa. 

Fundacya Mayera Kallira. Wspomuiony wyżej Mayer Kal- 
lir z Brodów utworzył prócz powyższej drugą fundacyę z kapitałem 
zakładowym 3700 zł. na sprawienie odzieży ubogim dzieciom izrae- 
lickim obu płci, uczęszczającym do szkoły. Dochód ostatniego roku 
wynosił 185 zł. 

Fundusz na zakupno książek dla ubogich dzieci religii 
izraeliekiej uczęszczających do szkółek w Brodach, utworzony przez 
Mayera i Natana Kallirów. Majątek zakładowy ulokowany w obliga- 


cyach wynosi 600 złr. m. k. a dochód ostatniego roku 30 zł. w. a. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dokumenta i dyplomy. 
Wieliczka. Rok 1467. 


Przed sądem ławniczym wielickim, Katarzyna Pauweglowa i Katarzyna Sokołowa przedają ostrzystwo dwudziestu otro- 
ków Janowi Białkowskiem u za siedmdziesiąt grzywien. 


1 IN nomi(n)e D(o)m(in)i Amen Ne f(a)eta que tracta(n)tur, te(m) 

poraliter a memoria decida(u)t hominu(m), Dignufm) est, vt 

2  I(ite)ris talia e(on)firma(n)tur | Nos igitur Felix Viceaduoca- 

tus, Johannes Drapacz Albertus Dubasz Mathias Stigar Georgius 

3 Convch Albertus Zabloszky *') | Nicolaus Noszalsky et Gregorius 

Pistor, Jurati Scabini Ciuitatis Wyelyczkka, tenore presen- 

4 cium, quib(us) expedit, vniu(er)sis et sing(ujlis | presentib(us) 

et futu(rjis, ad noticia(m) perducim(us), pala(m)q(fue) reco- 

gnoscim(us) , Q(uod), nobis feria s(e)e(un)da proxima ante fe- 

5 stum S(an)ete Marga(r)ete, | Judiciufm) Banitun et legale ce- 

lebra(n)tibus, Ad quod Cireumspecte et honeste , D(omi)ne Ka- 

6 therina e(on)sors legittima Paulvegel *) de Crae(ovia), | et Ka- 

therina e(on)iux Stanislai Szokol de Wyelyezka, venie(n)tes, 

et coraQm) eodem non e(om)pulse. nec coacte. neq(ue) aliquo 

7 erro(r)e fraudis | cireufm)vente et seducte, e(on)iu(n)etim. 

c(om)pare(n)tes et stantes, matura deliberac(i)on(e) habita, 

8 amicoru(m) suorum sufficientib(us) et salubrib(us) frete | e(on)- 

sylis, sane me(n)te et corpore, bone racionis existent(es), per 

tutofrjem suu(m) Nieolau(m) rotificem, I(egijttime ad hoe ordi- 

9 natum ffajct(u)m et | c(on)stitutu(m), Recognou(e)rfun)t se 

Aeuciem al(ia)s osztrzyszthwo, e(onjiu(n)etim, viginti fam(u) orum, 

10  diuisimq(ue) ip(s)a Katherina c(on)sors Paulvegel 3) | e(on)- 

sensu et voluntate filie ei(us) Katherine aserte Vyszogroczka 

de Crac(ovia) ad id assistente *) decim (am(u)loru(m) acuciem, 

11 et Katherina | Szokolova filiorufm) eius Leonardi et Michaelis 

e(on)sensu et voluntate asistente *), et ab om(nji propin- 

12 qfuijtate recedentib(us), decim fa(mujloru(m) | acuciem Nobili 

D(omi)no Johanni Byalkowszky tufn)e Judici Monciu(fm) pro Sep- 

13 tuaginta quatuor °) Mercis, e(omnu)nis pece(unjie in regno | 

curren(tis) in qua(m)lib(e)t Mere(am) quadraqui(n)ta octo gros- 

s(os) e(om)puta(fn)do, cum on(nji Jure domin(io) et proprietate, 

44 vti preseripte partes sole hajhuer(un)t tenuer(un)t p(ost) ami- 

cum suu(m) olim Michaelem c(ommu)nit(er) nu(n)cupatum My- 

15 losz tamq(ua)m propinque e(on)sangwinee possederu(njt | rite 

et rae(i)oabiliter fasse su(n(t vendidisse, Eosd(em)q(ue) viginti 

famulos. eorem et acuciem, per eu(fn)dfem) tuto(r)em Nicolaum 

16 rotificem | ip(s'i D(omi)no Joha(n)ni Byalkowszky cum o(mn)i 

Jure dom(in)iv proprietate ip(s)a d(omi)na Katherina Paulveglo- 

17 va et Katherina Szokolowa | perpetue resignaueru(nt) et de eis- 

d(em) viginti fam(u)lis e(on)iu(n)etim e(on)descederu(u)t, sibi 

18 ips(is) et suis e(on)sangwineis propinquis nichil | Juris dominy 

proprietatis in eisd(em) fam(u)lis et acucie retine(n)do et reser- 

ua(n)do dan(tes) et e(on)cedentes ip(s)i Nobili Dfomi)no Jo- 

19 hanni Byal|kowszky omnimodam p(otes)tatefm) et facullatem eos- 

d(em) fam(u)los viginti eoru(m) acuciem, cum oQmnli Jure do- 

20 mi(ni)o proprietate euiterne | et perpetue habend(os) tenend(os) 

possidend(os) donand(os) dand(os) co(m)mutand(os) alieua(n)- 

21 d(os) et vendend(os), in vsus suos proprios prout | ip(s)i Nobili 

D(omi)no Johanni Byałkowszky ytilius co(m)modosius et melius 

videbitur expedire e(on)vertend(os), ip(s)eq(ue) D(omi)ne Ka- 

22 the|rina Paulveglova et Katherina Szokolowa per eu(n)d(em) tu- 

28 to(r)em Nicolaum rotificem tu(n)e coram Judie(i)o Banito reco- 

gnoueru(n)t plena(m) et integrafm) Septuaginta quatuor *) Mer- 

24 carum a prefato Nobili D(omi)no Johanne Byalkovszky | Judice 

Monciu(m) reali et eff(e)ctuali satisiact(i)one pro ip(s)a acucie 

25 viginti fam(ujlorum tulisse leuasse et cepisse solue(i)o(ne)m 

Qua(m) vendie(i)o(ne)m et resignae(i)o(ne)m ritte et rae(i)o- 

nabilit(er) emanatam et f(a)ctam deereuim(us) habere robur 

26 perpetue  firmitat(is) | Sigillo nf(ost)re Ciuitat(is) fecim(us) 

in testimo(niu)m e(om)mvniri et appe(n)dfi) Actu(m) et datu(m) 

27 in Wyelyczka feria s(e)e(un)da proxima | au(te) festum 

S(an)cte Margarethe anno Dom(in)j NAillessimo Quadrin= 
gentessime Sexagessimo Septimo 

Napis na odwrotnej stronie dokumentu: 
1467 | P(er) Bialkowsky Empti 20 Famulj al(ia)s | Ostrzietwo. 
1467 | Venditio 20 Famulorum y ostrzystwa per mulieries | 
Białkowskiemu 
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Oryginał dobrze zachowany, pergaminowy, ma u góry 396, u dołu 1182, z lewej 224, z prawej 224 


Aby sprawy sałatwiane nie szły 
w niepamięć u ludzi 3 czasem, najstosowniej pismem je utrwa- 
lać. Dla tego My $zczesny Podwójci, Jan Drapacs, Woj- 
ciech Dubas. Maciej Stygar, Jerzy Konuch. Wojciech Zabło- 
ski *), Mikołaj Nosalski i Grzegorz piekars, saprsysieżeni Ła- 
wnicy Miasta NWWieliczki. osnową wszystkim 
w ogóle i w szczególności, teraz i potem bedacym, którym po- 
trzeba, do wiadomości podajemy i jawnie oświadczamy: Gdyśmy 
w poniedziałek, uroczystość świętej Małgorzaty bezpośrednio 
poprzedzający, sad sagajny i prawowity sprawowali. stanauszy 
przed nim razem Rozsądne i Uczciwe Panie, Katarzyna mał- 
żonka prawowita Paulwegla z Krakowa, i Katarzyna małśonka 
Slanisiawa Sokoła z Wieliczki, nie sniewolone albo przy- 
nagłone, ani podstępem jakim omylone lub uwiedsione, lecs po 
należytem poparte dostatecznemi i zbawiennemi 
przyjaciół swoich radami. będąc tak na umyśle jak na ciele 
zdrowemi i przy dobrych zmysłach, sesnały przes swojego za- 
stepcę Mikołaja kołodsieja, prawnie do tego przysposobionego 
ustanowionego i przybranego, zgodnie ze zwyczajem i rozssąd- 
kiem sesnały: że ostrsystwo łącznie dwudziestu otroków, od- 
dzielnie zaś Katarzyna mułśonka Paulwegla, sa zgodą i wolą 
Wyszogrodzka 3 Krakowa 
a Katarzyna 


W imie Pańskie amen. 


niniejssego 


rosważaniu , 


córki swej Katarsyny nazwiskiem 
przy tem obecnej ostrzystwo, dziesięciu otroków, 
Sokołowa, za sgodą i wolą synów swoich Leonarda i Michała 
przy tem obecnych, od wszelkiego powinowactwa odsiępujących, 
ositrzystwo dziesięciu Ssłachelnenu Panu Janowi 
Biatlkowskiemu, terażniejszemu Sędsienu górniczemu, sa siedm- 
dsiesiąt *) grzywien pieniędzy zwycsujnych, w królestwie obiega- 
Jacych, po czterdzieście ośm groszy na grzywnę licząc, 3 Su- 
pełnem prawem, władza i własnością, jako przerzeczone strony 
sume po przyjacielu swoim Michale pospolicie Milossem swa- 
nym s miana bliskiego pokrewieństwa miały, dzierzyły i posia- 
przedawszy, owych dwudziestu otroków 3 
przez zusiępce swego Mikotaja kołodsieja na rzez tegoż Pana 
Jana Biatkowskiego 3 supełnuem prawem, władsą i własnością 
zrzekiy sie wspomnione Panie Katarzyna Pauweglłowa i Kata- 
rzynu Kokolowa, i łacznie ustąpiły na wieczne czasy, nie sa- 


otroków , 


daty, ostrsystwem 


trzymując uni zastrzegając sobie lub bliskim krewnym swoim 
do owych otroków i ostirsyslwa nic s prawa, władzy i własno- 
ści, owszem dając i sosiawiając temuż Ssłachelnemu Panu 
Janowi Bialkowskiemu supelna moc i możność, owych dwu- 
dziestu olroków i osirsystwo 3 całkowitem prawem, władzą i 
własnością wieczyście i na suwsze mieć, dzierzyć i posiadać, 
albo darować, dać, samienić, zbyć i przedać, słowem na wła- 
sny pożytek w taki sposób obrócić , jaki Śzlłachelnemu Panu 
Janowi Biatkowskiemu korzystniejszym, dogodniejszym i lepszym 
sdawać się będzie Wtedy owe Panie Katarzyna Pauulwcgłowa 
i Katarzyna Sokołowa szeznały także! przed Sądem zagajnym 
przes swojego zustępcę Mikotaja hołodzieja, że przerseczony 
Pan Jan Biatkowski Sędzia górniczy 5 onych siedmdsiesięciu T) 
grzywien za ostrzystwo dwudziestu otroków istotnie i rzeczy- 
wiście im się uiścił, i że one supełną i cutkowita zapłatę 
otrzymały. My zaś postanowiliśmy, że owa przeduś i zdanie 
według przyjętego zwyczaju i z rozsądkiem uczynione i wydane 
ma mieć wieczysią moc i wagę, na świadectwo czego pieczęć 
Miasta naszego wycisnąć i u niniejszego zawiesić kazaliśmy. 
Działo się i dano we Wieliczce w poniedziałek, uroczystość 
świętej Małgorzaty bezpośrednio poprzedzający, lata Pańskiego 
Tysiac Czierysta Sześdziesiatego Siódmego. 


R. 1467. Kupno 20 otroków czyli ostrzystwa przes Biał- 
kowskiego. 

R. 1467. Przedaż 20 otroków i ostrzystwa Biathowskie- 
mu przes niewiasty: 
milimetrów. Pieczęć zawieszona była na pasku. 


1) Trzecia głoska tego nazwiska wypisana w oryginale tak, iż za b lub d uważaną być może. — *) i $) Trudno orzec, czy tu imię chrzestne 
z imieniem rodowem połączene, albo też samo tylko nazwisko rozumieć należy. Według Paprockiego 2 rodziny Wejglów byli Marcin w. r. 1411., a Melchior 
w r. 1512 radzcami krakowskiemi. — *) i 5) Odnosi się do „consensu et voluntate. — 5) i?) Wzdłuż wyrazu „quałuorś u dołu znajdują] się kropki na 
znak, że przez pomyłkę napisany, dla tego opuszczam go w przekładzie. 


Redaktor odpowiedzialny Adolf Rudyński. 


Wolański Franciszek Ksawery. 


Z e. k. Drukarni rządowej. 


